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Druchny i Druhowie!   

Nie posyłamy Wam z numerem świątecznym dorocznych konwencjonalnych 

życzeń: „Wesołych Świąt* — ale łamiąc się z Wami opłatkiem, „SKAUT* 

zwraca się do wszystkich hufców, zastępów i drużyn z gorącą prośbą. 

Druchny i Druhowie! W dniu „Bożego Narodzenia", w dniu przeogromnej 

miłości ogarniającej wszechstworzenie, niechaj nikt z Was nie zapomni o tych 

biednych nieszczęśliwych dzieciach, które w dniu tak uroczystym i świętym dla 

wszystkich dzieci, nie będą miały nie tylko choinki, ale nawet wieczerzy wigilijnej. 

A dzieci tych dzisiaj tak dużo, tak bardzo dużo, i takie to biedne, takie 

nieszczęśliwe, takie opuszczone i słabe. W domu zimno i głodno; końca z końcem 

już matka dawno związać nie potrafi, a ojciec bez roboty — nie tylko nie ma 

żadnego zarobku, ale nawet widoków na zarobek — bo światowy kryzys eko- 

nomiczny zatacza coraz większe kręgi i fala bezrobocia zalewa już nawet naj- 

mniej uprzemysłowione kraje. 
I dlatego zwracamy się z apelem do wszystkich zastępów i drużyn, aby 

zamiast tradycyjnych „opłatków* urządziły w .tym roku „wigiiję dla ubogiej 

dziatwy”, albo, gdy na wigiiję już będzie zapóźno „opłatek dla dzieci bezro- 

botnych*. Niechaj każdy w zastępie zawiąże sobie węzeł na chustce i niech cały 

zastęp potąd go nosi, dopóki niespełni „dobrego świątecznego uczynku”. 

W dniu, w którym kruszeją serca najbardziej oschłych, skąpych i' samo- 

lubnych ludzi (czytajcie tylko opowieści wigilijne Dickensa), nie mogą pozostać 

zimne serca harcerek i harcerzy. 
Druchny i Druhowie! Zabawmy się w czasie świąt w aniołków i nieśmy 

„gwiazdki* tam, gdzie ich braknie. Bo „Opłatek drużyny* — to zacieśnianie 

węzłów przy bratnim płomieniu ogniska. Nie ganimy tego, owszem cenimy ciepło 

i czar ognisk skautowych, ale chcemy Wam tylko przypomnieć, to o czem pisał 

Lewicki w jubileuszowym numerze „SKAUTA*, że dopiero dwa kroki za ogni- 

skiem zaczyna się prawdziwe życie, to życie, w które każay z nas iść musi, 

to życie o którem przypomina nam węzeł na chustce. 

REDAKCJA. BÓG SIĘ RODZI.     Wieść radosną aniołowie Podnieś rączkę Dziecię Boże 
M przynieśli naszym drużynom : pobłogosław nas harcerzy; 

[Ą „Bóg się rodzi — hej druhowie, serca młode Ci otworzym, 
Ę y FE wielka to dla nas nowinal* w moc Twą święłą wszyscy wierzym, 

a a jj a = p" Ź Jasna gwiazda zajaśniała Służymy Ci życiem całem, 
A dla harcerek i harcerzy, wszystkiemi swemi siłami, 

+ I vy T AA Tt py a Słowo Ciałem się stało; a Słowo stało się Ciałem 
ik. | 4. N i A l | w żłóbktu mały Jezus leży! i mieszkało między nami. 

Jaro. 
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W KRĘGU OGNISKA. 
Jubileuszowy numer Skauta wy- 

wołał wielkie zainteresowanie wśród 
harcerzy. Do redakcji napływają z róż- 
nych stron listy i głosy z oceną i kry- 
tyką, często ze słowami uznania i za- 
chętą do dalszej pracy. Między innemi 
otrzymała redakcja także listy od dłu- 
goletniego redaktora Skauta p. dyr. 
Kucharskiego, oraz byłego kilkulet- 
niego sekretarza redakcji dha inż. Przy- 
bysławskiego. Pochwała z tej strony 
jest tem cenniejsza, że pochodzi od 
tych, którzy pismo nasze niegdyś re- 
dagowali i znają dobrze warsztat i teren 
pracy — trudności wydawnicze i fi- 
nansowe. 

Nie omyliła się również redakcja 
pisząc w artykule wstępnym, że nie- 
wątpliwie nad niektóremi artykułami, 
zawartemi w numerze jubileuszowym 
rozwinie się dyskusja w gromadach 
harcerskich. Najwięcej komentarzy wy- 
wołują artykuły Lewickiego: „Dwa 
kroki za ogniskiem* i Kunstmanna: 
„Sam na sam z prawem harcerskiem*. 
Ale i inne nie pozostają odłogiem. 

Rozpalamy więc duże ognisko 
i prosimy wszystkich do kręgu na 
przyjacielską, dyskusyjną pogawędkę. 
Każdy może zabierać głos. Prosimy 
i słuchamy. 

Druchna A. S. ze Stanisławowa 
zaczyna: 

Dawniej a dzisiaj. 
(Echo głosu harcerki). 

Kwestją przyzwyczajenia, a może 
mody, jest wyszydzanie dawnych cza- 
sów, obyczajów, wychowania i t. p. 
Nie zdajemy sobie zapewne sprawy, 
że za jakieś 100, 200 lat, a może 

wcześniej (napewno wcześniej, przyp. 
zecera) nasi następcy będą nas uwa- 
żać za indywidua równie niemądre 
i znajdą w nas moc śmiesznych cech 
i nawyczek. 

archiwum 

Nie czyńmy więc drugim, co nam 
niemiło. — Popatrzmy na przeszłość 
okiem optymisty, a nie pesymisty, 
a wtedy znajdziemy tam wiele do- 
datnich momentów i kobiety nietylko 
z buzią w ciup, lecz także na koniu, 
a nawet z bronią w ręku. 

Prawda, że kobiety wykształcone 
miały tylko encyklopedję w głowie, 
lecz „nieodrazu Kraków został zbu- 
dowany*, nieodrazu metoda naucza- 
nia była idealna, a i dzisiejsza wy- 
maga wielu udoskonaleń. 

Ciocie przyzwoitki nieraz przy- 
dałyby się naszym dziewczętom, szcze- 
gólnie gdy na obozach wyzbywają się 
wszelkiej ogłady towarzyskiej. 

I jeszcze jedno — kalosze! One 
również przydałyby się harcerkom, 
które często lekceważą swoje zdrowie, 
uważając, że swetery (nie mówiąc już 
o kaloszach i parasolach) uwłaczają 
ich „wysportowanej harcerskości*. 

Takie jest moje zdanie, nie wiem, 
czy podzielają je inni, lecz sądzę, że 
przeszłość istnieje nie dlatego, by ją 
wyszydzać, lecz by się z niej uczyć. 

Tak pisze A. S. ze Stanisławowa, 
a inne druchny co na to? 
MI pt pyty yy gt pyty ję 

WŚRÓD NOCNEJ CISZY... 
Wśród nocnej ciszy, w cudu godzinę, 
bądźmy harcerze w sercach gotowi, 
gdy posłyszymy wielką nowinę 
śpieszmy pokłonić się Jezusowi... 

I tak się módlmy: „Jezu nasz Panie 
co dziś na nowo na świat przychodzisz, 
dla Polski biednej miej zmiłowanie, 
niech się w noc cudu odrodzi. 

Niechaj przypomni przeszłość swą jasną 
i nowej słońca zapragnie chwały, 
przy której żary niezgody zgasną, 
znów świat zadziwi orzeł nasz biały. 

Gdy posłyszymy wielką nowinę, 
że Chrystus przyszedł na biedną ziemię 
w tę noc przedziwną, cudu godzinę 
prośmy: „Chrystusie, zbaw polskie plemię!*... 

F. Machalski.   
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GAWĘDA NACZELNEGO SKAUTA ŚWIATA. 

O potrzebie 

noszenia przepisowego munduru. 

W ostatnich czasach wiele podróżo- 
wałem i niejednokrotnie spotykałem chłop- 
ców na kołach, pieszo, w koszuli z pod- 
winiętymi rękawami, w krótkich spodniach, 
często z włosami rozwianymi na wietrze 
lub przykrytemi beretem. Czy byli to skauci? 
Niewiem. Skoro jednak zobaczyłem jednego 
z nich z głową odkrytą i kapeluszem skauto- 
wym przyczepionym do plecaka natychmiast 
poznałem brata skauta i zatrzymałem się 
dla miłej pogawędki. 

Mundur skautowy jest bowiem „dowo- 
dem osobistym* skauta, w którejkolwiek 
części świata go spotkacie. 

Wierzę Wam moi Chłopcy, że o tem 
pamiętacie i stosujecie się do zasad Gry, 
nosząc prawidłowo Wasz mundur. 

Czego nie powinno się robić? 

Modnem jest dzisiaj chodzić z odkryte 
głową. My Skauci chodzimy tak z radośc 

na obozie. Zawiązujemy sobie głowy chu- 
stami o jaskrawych barwach, najrozmait- 
szemi szarfami, różnokolorowemi beretami. 
Rozkoszujemy się swobodą bosych nóg; 
zostawiamy lask To na obozie. 

Pozatem jest to niedopuszczaln 7 
gólnie publicznie. Z porządku i z. owania 

się naszych chłopców publiczność tworzy 
sobie opinię o całości: ruchu skautowego. 

Nie szkodzi, że dziś „batiar* 

ubr: w buty i paradować w krótkich sp. odź 
niach i brudnej koszuli, wyko) się 
w beret, może nawet uchodzić za skauta, 
taki jeden wypadek nie wywoła szkody 
w oczach widzów przyzwyczajonych do tego, 
że każdy Skaut jest zawsze prawidłowo 
i sranie ubrany. 

Wszyscy jednak Skauci naprawdę 
Skauci, winni nie tylko doło: tarań, aby 
pokazać ludziom jak się prowadzi i przed- 

YA(HD KLIrI [| 

OOO 

stawia Skaut, ale także zobowiązać swych 
mniej pojętnych kolegów do robienia tego 
samego. Nie znaczy to, że Skaut musi ko- 
niecznie nosić bez przerwy swój mundur, 
kapelusz zasadzony na głowę podczas gier 
i zajęć obozowych, albo gdy idzie utrudzony 
i zmachany. 

Natomiast wymaga się od Skauta i winno 
to być jego ambicją, aby wyglądał correct 
i starannie, gdy reprezentuje organizację 
naszą publicznie. Skaut to zrobi jeśli ma 
spryt i inteligencję. 

Niezapominajcie Waszych odznak. 

Zdarzyło się niejednemu Skautowi, tak 
jak i mnie samemu, że przechodząc ulicami 
lub zwiedzając jakieś miasto, albo mniej 
lub więcej oddaloną wieś, spotka chłopca 
z przyp 

ię stwierdzacie, że jest Łłol 
1 hmiast pozdrawiacie go, podaje- 
wą rękę i stoicie przed przyjacielem 

bratem, który minutę przedtem był dla 
Was najzupełniej obcym. Lubię te spotkania 
i te objawy prz źni spontanicznie wyra- 

żone i codzień robię w tym kierunku nowe 
doświadczenia, e 

ten lub ów nie prz 
4, zarówno mój młody p 

jak i ja SE » Ą iby. 

i mam nadźleję, że wy ws 

auci, robicie to samo. 
Odznaka ta, to dowód tego wielkiego 

braterstwa, z którego eśmy tak dumni; 
oraz będzie dla Was zegółem UMUN= 

J | mundurze czy 
munduru, czy i st zawsze gotów 

podać bratersk kę temu, który potrze- 
buje pomocy i oparcia. 

Tłumaczył hm. Z k Czarnik. 

MD CH | 
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DZIEJE PEWNEJ DRUŻYNY. 
W X-LECIE XI LWOWSKIEJ IM. JEREMIEGO WIŚNIOWIECKIEGO. 

(Dokończenie). 

Wreszcie nadchodzi dzień 9-go lipca 
1929 r. Z naszej drużyny jedzie 14 harcerzy 
na Zlot, a 1l na obóz wędrowny. Długi po- 
ciąg, przeplatany ciężarowemi i obowemi 
wagonami zajął peron lwowski. Kogo 
tu niema? Ze wi kich stron Małopolski 
zjechały drużyny, by razem odjechać do 
Poznania. — Po drodze zwiedziliśmy Kra- 
ków, a stąd wzmocnieni Chorągwią Kra- 
kowską wyruszyliśmy dalej. W Katowicach 
zgromadzona publiczność na dworcu urzą- 
dziła serdeczną owacię „Orlętom Lwowskim*. 

W Poznaniu bagaż ładują na auto, a sami 
maszerują przez miasto. Ładny to był widok, 
gdy cała Chor: szerowała ze swemi 
sztandarami i oznakami. — jedenastka nie 
miała się czego wstydzić. Wszy: ieli 
nowe mundury a maszerowali dos 

Teren Zlotu jeszcze prawie pusty. Poza 
poznańską Chorągwią zaledwie gdzie nie- 
gdzie zaczynają się wznosić maszty i bieleją 
płótna namiotów. Teren dla 11 druż. nie 
nadzwyczajny, ogromne krzewy ostów, glina 
i piach. Drużyna jednak tem się nie martwi. 
Za chwilę z ostów nie zostało śladu, a na 
ich miejscu wyrósł namiot, a nawet piękny 
kiosk i zbudowany z kawałków drzewa 
parkan. 

A teraz co pisze kronika drużyny o wra- 
Poznaniu: 

by potrafił opisać wszystkie wrażenia, 
my wynieśli z Poznania. Naprawdę zbyt 

by kronika mogła w sobie po- 
P. W. K. przemarsz przez miasto 

ą ce pod nasze nogi i Prymas 

Polski w obozie i wspaniałe ogniska całego 
Zlotu i goście zagraniczni i liczna rzesza 
publiczności zwiedzająca obóz i wiele, wiele 
ciekawych .rzeczy*. 

Dnia 23 lipca Zlot skończony. Z wiel- 
kiego pola nego namiotami pozostała 
tylko ziemia no i wrażenia w dus ach, które 
zostaną własnością każdego uczestnika na 
długie lata. 

Po Zloc zpocz ę obóz wędrowny. 
Punktem w była Kościerzyna dokąd 
z Poznania dojechali harcerze koleją, a teraz 
rozpoczęli wędrówkę pieszo do Gdyni przez 
Stężycę, Ręboszewo, Chmielnę, Kartuż, Mi- 
zachów, Mi ewo (w Krassowki), Struper, 
Pobłocie, Przetoczyn, Wejherowo, Redę, 
Lubozin, Tyłów, Żarnowiec i Praśnicę po- 
łożoną tuż nad granicą niemiecką, dobiegają 
pędem do morza i witają je słowami „czu- 

i - Poraz pierwszy zobaczyli morze, 

nuż więc kosztować wodę czy naprawdę 
słona, czy piasek piszczy (nie zczał, bo 
był mokry). Po kąpieli połączyli się z har- 
cerzami 5-tej Lwowskiej, których tu spotkali, 
poszli więc razem wzdłuż brzegów morza 
do Karwi, stąd do Rozewji, Chłapowa, Hal- 
lerowa, Wielkiej Wsi, na półwysep Helski, 

Chałupy, Kuźnice, Jastarnię, wreszcie Hel. 
Dnia 1 sierpnia wycieczka zbliża się 

ku końcowi. Resztę drogi mają harcerze 

odbyć wszelakiemi środkami lokomocji za 
wyjątkiem nóg. Z Hellu popłynęli statkiem 
do Gdyni „przez morze*. Przez dwa dni 
zwiedzano Gdynię i jej urządzenia portowe, 
port wojenny w Oksywji — zapoznano się tu 
z wielu marynarzami Lwowiakami, z któ- 
rymi następnie nawiązano korespondencję. 

Dnia 3-go sierpnia odjechano do War- 
szawy. Tu po umieszczeniu się na kwaterze 
i posiłku w kuchni akademi zwiedzano 
Warszawę. Wieczorem dnia 4-go sierpnia 
ostatecznie kończy się włóczęga i odjazd 
do Lwowa. Choć czasem głodno i nie zaw- 
sze wygodnie było, jednak zawsze esoło. 
Nawet nadzieja wygodnego spania w łóżecz- 
kach i dobry obiadek u mamusi nie mogła 
wydrzeć żalu za wycieczką, która się tak 
szybko skończyła. 

Po powrocie z obozu postanowiono 
sobie dwa cele do przeprowadzenia, a to: 
zdobyć proporzec i urządzić w następne 

je obóz w Karpatach. Sprawę pro- 

porca oddano Kołu Przyjaciół harc. Sami 
zaś postanowili zebrać fundusze na Obóz. 

Komendę drużyny obejmuje dh. Brzo- 
stowski, bo dh. Pis zajęty na Politechnice 
nie może jej wiele su poświęcić, obie- 
cuje tylko swoją współpracę o ile mu czas 
na to pozwoli. Drużyna w tym czasie pra- 

i Zastęp I najstarszych urzą- 
dza szereg pogadanek, jak: „Bogactwa na- 
turalne Polskić, „Znaczenie morza*, „Handel 
Polski*, „Stanowisko Mocarstwowe Polski* 
j inne. Młodzi zaś mieli za zadanie poznać 
w tym roku Lwów i jego zabytki, urządzając 
przy tej sposobno ały szereg wycieczek 
do Muzeów, Kościołów, Panoramy Racła- 
wickiej i t. d. 

Pierw większą imprezą było urzą- 
dzenie wieczoru św. Mikołaja w sali Sokoła II, 

którą wypełniła publiczność po same brzegi. 
W styczniu tradycyjny Opłatek i w rocznicę 
powstania styczniowego Akademja w Tea- 
trze Małym siłami Koła Przyjaciół i harcerzy.   
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Z większych wycieczek wymienić na- 
leży wycieczkę do Brzuchowic, gdzie za- 
stępy ćwiczyły sie w sygnalizacji i tereno- 
znawstwie. W międzyczasie Koło Przyjaciół 
przygotowywało uroczystość poświęcenia 
i wręczenia drużynie proporca. Uroczystość 
odbyła się w dniu 8 czerwca po uroczystej 
Mszy św. w kościele św. Elżbiety i po po- 
święceniu proporca, na pięknie udekorowa- 
nem boisku gimnazjalnem, w obecności licz 
nie zgromadzonych reprezentantów Władz 
delegacyj drużyn harcerskich, organizacyj 
szkolnych i licznej publiczności 

W tym też dniu odbyła się Akademja 
w Sokole II i Kiermasz. 

Większą wycieczkę, bo 6-cio dniową 
urządziła drużyna 22 czerwca do Dobro- 
stan, gdzie zaprawiano się w obozowaniu 
i ćwiczeniach harcerskich. Na tym obozie 
przy ognisku pożegnał się Dh. Jasieński 
z drużyną, odszedł bowiem do wojska, a po- 
tem na posadę. Żałuje nim drużyna bar- 
dzo, bo był jednym z najlepszych jej kie- 
rowników. 

Dnia 5-go pi iernika 1930 obejmuje 
drużynę Dh. Oberc, jeden z najpracowit- 
szych harcerzy i pracuje w tej drużyni 
dotychczas jako jej drużynowy. Pracę s 
rozpoczyna od wzmocnienia w drużynie 
dyscypliny i obowiązkowości. Jednostki nie 
nadające się do pracy w harcerstwie usu- 
nięto, przez co drużyna zyskała na wartości 
i sile wewnętrznej. 

Drużynę podzielono na 3 zastępy. Opra- 
cowano plan pracy na cały rok. Przystąpiono 
do wprowadzenia w czyn t. zw. „praktycz- 
nego patrjotyzmu* go na „wdra- 
żaniu do oszczędności”, do kupowania wy- 
robów krajowych, do pomocy kolegom w na- 

ukach i t. d. > 
A Pierwszem wystąpieniem drużyny było 

wzięcie udziału w uroczystości poświęcenia 
sztandaru gimnazjalnego. Dnia 2 listopada 
wyrusza reprezentacja drużyny, by wziąć 
udział w biegu harcerskim przygotowanym 
przez referat wyszkolenia harcerskiego Ko- 

mendy Hufca (zdobyła 6 miejsce). W ostat- 
nich dniach listopada bierze drużyna udział 
w rozgrywkach siatkówki o mistrzostwo 

Hufca Lwowskiego, zdobywając tytuł mistrza 
kl. B. i przechodząc równocześnie do kl. A. 
W grudniu urządza druż. Wieczór Ś 
kołaja. 

1 Do szarej codziennej pracy wprowadza 
się wiele ułatwień dla drużyny: tabl 
funkcyj, regulamin i opracowywanie kroniki 
drużyny, która świadczy bardzo chlubnie 
o pracy drużynowego i jego współpracow- 
nikach. Dnia 11-go stycznia 1931 urządziła 
drużyna tradycyjny Opłatek. Dnia 29 stycz 
nia uczczono bohaterów powstania stycz- 

niowego, ćwiczeniami na Wólce i modlitwą 
za duszę powstańców w kaplicy na Wólce. 

, Dnia 8 marca urządza drużyna wraz 
z Kołem Przyjaciół Kiermasz w sali Sokoła II. 

i W okresie świąt Wielkanocnych zajęła 
się druż. sprzedażą palm. Dnia 26 kwietnia 
bierze drużyna udział w wielkich ćwiczeniach 
Hufca celem uczczenia Patrona Skautów 
św. Jerzego. 

Dnia 3-go maja wzię. 
w defiladzie. Dnia 14-go m. 
cerskim z przeszkodami. Trasa Sichów— 
Pryski. Bieg odbywał się na podstawie mapy. 
Do biegu stanęło 9 drużyn a XI-ta drużyna 
otrzymała | miejsce. 

W lipcu wyjechało 6 starszych harce- 
rzy na obóz instruktorski Komendy Cho- 
ragwi, by pogłębić ;swoje wiadomości i móc 
sprawniej prowadzić pracę w drużynie. — 
W tym roku zajęła się obchodem 10-lecia 
swego istnienia Xl-tej Lwowskiej, a wyni- 
kiem tych starań jest między innemi i od- 
znaka, którą reprodukujemy. 

WJ wyp yyy wyjęty yje 

W numerze styczniowym „„Skauta* 

rozpoczynamy druk drugiej części sen- 
zacyjnej powieści skatowej: 

„SLAD NA WODZIE 

ilustrowanej rysunkami Baden-Powella. 

* 

Czytelnicy, którzy nie znają pier- 
wszej części, a nie zadowolą się stre- 

szczeniem, które poprzedzi część Il-gą 

znajdą początek w XVII tomie „Skauta*. 

rrr rrr roi  
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4. Żywiołowy rozwój skautingu. 

Myśl, przeszczepiona przez Mał- 
kowskiego z obcego nam ciałem i du- 
chem narodu, została podjęta przez 
właściwego organizatora i najbardziej 
życzliwego przyjaciela Dr. Wyrzykow- 
skiego Kazimierza, który przy pomocy 
chętnych i odczuwających żywo po- 
trzebę rzucenia nowych haseł mło- 
dzieży członków grona nauczyciel- 
skiego „Sokoła-Macierzy'* jak C. Pie- 
niążkiewicza, F. Kapałki, K. Zawi- 
dowskiego, M. Affanasowicza, |. Ty- 
meckiego, H. Bagińskiego, ]. Lewa- 
kowskiego, ]. Lewandowskiego, T. Dą- 
browskiego i Cz. Krassowskiego oraz 
naczelnika „Sokoła II* A. Baternaya, 

zmusił „„Sokół* do zajęcia się nowym 
kierunkiem, nadania mu pewnych re- 
alnych form, a wkońcu do roztocze- 
nia opieki nad tym ruchem młodzieży. 

Kiedy ponadto we wrześniu 1911 r. 
znaczna część stowarz 1 młodzieży, 

rupowanej w „Zarzewiu” i „Eleusis*, 

zrozumiawszy istotę skautingu, uchwa- 
liła podją ię pracy na zasadach 
skautowych i wstąpiła do powstaj 
cych drużyn skautowych, ruch skau 
towy przejął znaczną © ideologii 

tych związków, wy ającej się w for- 

mie nowego, a do dnia dzisi 
istniejącego prawa harcer 
ologję tę wnieśli — co lojalnie pod- 

kreślić mi wypada — dh. Dr. Stru- 

miłło, Ignacy Kozielewski oraz Jerzy 

Grodyński, którzy równocześnie zajęli 

wybitne stanowiska w utworzonej Na- 
czelnej Komendzie Skautowej. 

Ta zdecydowanie odmienna od 

wszelkich dotychczasowych pomysłów 

ideologja, której konieczność zrozu- 

miał „Sokół*, a właściwie dh. Dr. Wy- 

rzykowski, miała stać się podstawą 
rozwoju ruchu skautowego nietylko 
chwilowo na Małopolskę, ale i w przy- 
szłości na wszystkie ziemie Rzeczy- 
pospolitej. Mimo wielu podstępnych 
i krytycznych poczynań ludzi starej 
daty, którzy nie byli zadowoleni z tych 
nowych, a ich zdaniem niebezpiecz- 
nych prądów, ideologja ta stała się 
pobudką do dalszej działalności, do 
dalszego żywiołowego wprost rozwoju 
skautingu. 

Zasadniczego znaczenia nabiera 
powstanie w tym momencie własnego 
pisma Skauta, którego pierwszy nu- 
mer pojawia się w październiku 1911 r., 
a który głosi credo skautingu. Pierw- 
szym jego redaktorem staje się A. Mał- 
kowski, a po jego wyjeździe do Angiji 
w początkach r. 1912 — I. Kozie- 
lewski. 

Od tego czasu ruch skautowy 
rozszerza się na terytorjum całej Pol- 
ski na kształt burzy. Nie 
na opisywanie powstawania i rozsze- 
rzania się powstałych drużyn. Cieka- 
wych odsyłam do pierwszego rocznika 
Skauta, którego przestudjowanie da 
im obraz ówczesnej naszej pracy oraz 
żywiołowego rozszerzania S ruchu 

elkie warstwy młodzieży pol- 

wielkim uznaniem podkreślić 
jednak muszę, że wymienieni wyżej 
drużynowi, względnie instruktorz, stali 
się pierwszymi pjonierami ruchu skau- 
towego. 

5. Oswajanie skautingu. 

Jeżeli pierwsze objawy ruchu skau- 
towego były ślepem naśladownictwem 
ruchu angielskiego, to już w począt- 

kach r. 1912 następuje pewnego ro-   
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dzaju rewizja dotychczasowych pojęć 
oraz usiłowanie nagjęcia przyjątych 
z Anglji form do naszego ducha. Poza 
ideologją, odbiegającą mocno od an- 
gielskiej, zjawiają się usiłowania zor- 
ganizowania również form zewnętrz- 
nych na sposób bardziej duchowi na- 
szej młodzieży odpowiedni. Usiłowa- 
nia te doprowadzają do powstania 
w miejsce Naczelnej Komendy Skau- 
towej — Związkowego Naczelnictwa 
Skautowego przy Związku Sokolim, 
który wyznacza na stanowisko naczel- 
nika profesora Uniwersytetu Lwow- 
skiego Dr. Kazimierza Panka. Umie- 
jętne ponadto powołanie w skład Na- 
czelnictwa instruktorów, z których jedni 
zajęli się stroną ideową, drudzy zaś 
stroną techniczną, pozwoliło na utwo- 
rzenie form organizacyjnych, które 
z bardzo małemi zmianami pozostały 
do dnia dzisiejszego. Za nieoce- 
nioną wprost zasługę poczytać na- 
leży ówczesnemu Naczelnictwu umie- 
jętne i celowe wybranie z angiel- 

zny tego, co było konieczne, 
a opuszczenie wszystkiego co zby- 
teczne i zbyt nam było obce. 

6. Komisja Dostaw. 

W „Sokole Macierzy powstaje 
Komisja Dostaw, która zajmuje się 
dostarczaniem młodzieży wszelkiego 
sprzętu, jaki skautowi jest potrzebny 
w jego bytowaniu na łonie przyrody. 
Zjawia się szary i skromny mundur 
skautowy, przypominający coś z wzo- 
rów angielskich i coś z domowych. 
Zjawia się kapelusz skautowy angiel- 
ski, zmodernizowany jednak na spo- 
sób polski. Jedna rzecz zostaje w ca- 
łości przyjęta jako odpowiadająca po- 
trzebom chwili — to jest oryginalnie 
angielska laska skautowa. Czy była 
ona konieczna — trudno mi dziś orzec. 
W każdym razie nie wstydzili się jej 
zupełnie młodzi ni starzy, a masze- 
rująca drużyna posiadająca jednakie 
laski, przedstawiała piękny widok. — 

Wiele jeszcze innych sprzętów skau- 
towych, których wymienianie tu nie 
będzie zbyt celowe, posiadała na skła- 
dzie Komisja Dostaw, pracująca spra- 
wnie pod kierunkiem Mikołaja Skiby, 
który do dnia dzisiejszego przebywa 
we Lwowie, zapomniany prawie przez 
wszystkich. 

7. Pierwsza rewja. 

3-ci Maja 1912 r. stał się wła- 
ściwie dniem zwrotnym w historji 
skautingu lwowskiego. Uroczystości 
ogólne, które odbyły się rano, nie po- 
zwoliły stawić się na miejscu zbiórki 
wszystkim skautom, to jednak przy- 
było ich paręset, by we własnej gro- 
madzie uczcić pamięć tych, którzy 
przed wiekami chcieli lepszej dla Pol- 
ski doli. Dziwna to była rewja! — 
Większość młodzieży była bowiem 
w mundurkach gimnazjalnych, niektó- 
rzy w ubraniach sportowych, a tylko 
nieliczna ilość (i to bardzo nieliczna) 
w stroju skautowym. — Instruktorzy 
przeważnie w mundurach sokolich. Po 
obowiązkowych w takich wypadkach 
przemówieniach i odśpiewaniu Roty, 
ruszyliśmy drużynami w kolumnach 
czwórkowych przez miasto, by po raz 
pierwszy w takiej ilości pokazać się 
mieszkańcom Lwiego Grodu. Entuz- 
jazm, z jakim witano nas na ulicach 
miasta, nie da się wprost opisać! — 
Wyćwiczone czwórki, maszerujące 
w takt muzyki krokiem wojskowym, 
surowa dyscyplina, wynikająca ze zro- 
zumienia koniecznej karności, nada- 
wała jakieś inne niż dotychczas piętno 
tej młodzieży, na którą społeczeństwo 
lwowskie nie zwracało do ostatniej 
chwili należytej uwagi. 

To też od dnia 3-go maja wzrost 
drużyn skautowych pod względem li- 
czebnym podniósł się w dwójnasób. 
Podniosła się również obowiązkowość, 
karność i punktualność, gdyż i mło- 
dzież zrozumiała korzyści, jakie z pie- 
lęgnowania tych cnót może odnieść. 

archiwum 
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8. Ćwiczenia. 

enia polowe z tych czasów 
ją się w większej swojej 

i do ćwiczeń wojskowych, z ma- 
łemi tylko nawrotami do ćwiczeń skau- 
towych. Te ostatnie uwzględniały je- 
dynie te ćwiczenia, które stawały się 
przygotowaniem lub uzupełnieniem 
ćwiczeń wojskowych. To też, gdy 
skauci wzięli udział w Zlocie Doraż- 
nym Gniazd Sokolich Lwowa dnia 
23 czerwca 1912 r. w okolicy Winnik, 
byli używani do pełnienia służby po- 
lowej zupełnie takiej samej jak dru- 
żyny sokole. Małe urozmaicenie w tych 
wszystkich ćwiczeniach było specja- 
lizowanie skautów w wywiadach i po- 
wierzanie im głównych zadań w tym 
kierunku. 

Ofiarą tych ćwiczeń stałem się i ja 
osobiście. Wyobraźcie sobie druhowie 
dzień, w którym zbiórka wyznaczona 
na godz. 4-tą rano odbywa się pośród 
gęstej mgły, opadającej na ziemię na 
przemian z ulewnym deszczem. Przy 
takiej pogodzie wyruszacie z boiska So- 
kolego przy ul. Cetnerowskiej wzdłuż 
gościńca z patrolem zwiadowczym 
w kierunku Winnik. Pod samymi Win- 
nikami, zaskoczeni przez tyraljery po- 
suwającego się na Lwów nieprzyja- 
ciela, zmuszeni jesteście schronić się 
w gęste zarośla pokrzywy. Ze zdzi- 
wieniem konstatujecie tu, że szliście 
na szpicy jako „oko*, i że tylko sami 

zaszliście tak daleko, podczas gdy 
patrol idący za wami gdzieś po dro- 
dze wsiąkł. Gdy w dodatku tyraljera 
sokołów -nieprzyjaciół przystanęła na 
skraju tych pokrzyw i zaczęła się po- 
silać i pokrzepiać różnemi smakoły- 
kami, a wy leżąc w wysokich pokrzy- 
wach nie możecie wykonać najmniej- 
szego ruchu, by nie dać się odkryć 
nieprzyjacielowi, choć czujecie głód 
i napływającą śŚlinkę, oraz burzliwie 
TAAA 

Ne. 10 
wzrastający apetyt — musicie leżeć 
nadal wśród gęstego dżdżu bez ruchu 
od godziny 7-mej do 12-tej — to bę- 
dzie wam z pewnością tak przyjemnie, 
jak i mnie było wówczas. Dopiero 
otrąbienie końca ćwiczeń o godz. 12-tej 
pozwoliło mi wyprostować się i zdra- 
dzić swe podwójne położenie. Byłem 
jednak tak mokry, że nawet pochwały 
za ten heroiczny czyn naszego, ską- 
pego zazwyczaj w pochwałach, dru- 
żynowego, nie zdołały poprawić mego 
humoru. 

(C. d. n.) 

z e rey ree reeor 

Jamboree 1933 na Węgrzech. 

Otrzymaliśmy od Dr. Franciszka 
Molnara wiadomość, że dużo skautów 
węgierskich pragnie korespondować 
z harcerzami polskimi, celem wzajem- 
nego poznania się. Władają oni języ- 
kami: niemieckim, angielskim, tran- 
cuskim i esperanto. Druhowie, którzy 
chcieliby jeszcze przed Jamboree za- 
poznać się bliżej z naszymi przyszłymi 
gospodarzami, zgłoszą się osobiście 
lub listownie do referatu węgierskiego 
w Komendzie Chorągwi. Skauci ko- 
respondujący ze sobą będą wybierani 
odpowiednio do wieku i wykształce- 
nia. Zaleca się druhom jaknajliczniej- 
sze zgłaszanie się, gdyż w ten sposób 
wypełniamy jeden z największych ce- 
lów skautingu — zbliżenie narodów. 

* kj 

Około 7-ego lutego 1932 odbędzie 
się staraniem referatu Jambo węgier- 
skiego polsko-węgierski wieczór ra- 
djowy, transmitowany na wszystkie 
stacje polskiego i węgierskiego radja. 
Bliższe szczegóły projektowanej audy- 
cji zostaną podane w następnym nu- 
merze Skauta. 

roo 

DZWONIĄCE SERCE. 

Dr-r kan 
Ostrodzióbowi strasznie się dziś 

wstawać nie chciało. Wczoraj tak późno 
poszedł spać. Aaa ziewnął prze- 
ciągle. A budzik dzwonił nielitościwie: 

Dr-r-r-r-r-r... 
Ostrodziób grzmotnął jaśkiem 

w terkocący przyrząd i obrócił się na 
drugi bok. Ale zaledwie się obrócił, 
gdy ktoś znów energicznie załopotał 
do drzwi: 

Puk-puk-puk! 
— Wlazł do djabła! — zawołał 

podnosząc się na łóżku. Drzwi się 
otworzyły i na progu ukazał się Dłu- 
gonogi. 

— Nie do djabła, a do ciebie 
mości Ostrodzióbie bogi mnie przy- 
niosły. 

— Diabli cię przynieśli, nie żadne 
bogi i do djabła przychodzisz, bom 
zły jak djabeł. Spać mi nie dajecie. 

- Spać? O tej porze spać? Słońce 
już dawno wzeszło na niebo... 

— Słońce mu wzeszło? — coś 
takiego! W 400 lat po Koperniku jemu 
i je słońce wschodzi. Czy ci nie 
wstyd? Gadasz jak ciemny naród. 

— A ty lepiej, zamiast tak pero- 
rować, zerwałbyś się już raz z tego 
siennika. 

— Siennika ? — jakiego siennika ? 
Tutaj ani krzty siana nie ma. Chyba 
„słomnika* chciałeś powiedzieć. 

— Et! — zaczynasz się wymądrzać 
na głupi temat. — Długonogi mach- 
nął lekceważąco ręką — daj mi lepiej 
atrament i pióro, bo muszę napisać 
kilka świątecznych kartek do skautów 
zagranicznych. 

— Pióro ci dać? — chyba sta- 
lówkę, bo pióra mają tylko ptaki, po- 
duszki i pierzyny. 

— Ajajaj, jakiś ty mądry — szukać 
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(Z BOCIANICH WYPRAW). 

— Dom, w którym mieszkam jest 
"z cegły nie z kamienia, więc nie na- 
zywaj go kamienicą... 

Długonogi nie wytrzymał, porwał 
jasiek z budzika i wyrżnął nim z całej 
siły w Ostrodzióba. To poskutko- 
wało. Długonogi bocian zerwał się 
na równe nogi. 

— Uff! — zawołał — czego ty 
chcesz właściwie ? 

— Chcę napisać parę kartek, a po- 
tem chcę wyciągnąć ciebie na i 
teczną, powiedzmy wigilijną wycieczkę. 

— Kartki sobie napisz, ale z wy- 
cieczki nici. 

— Dlaczego? 
— Jadę w południe na święta 

do domu. 
— Ach! — więc i ty także. Wczo- 

raj odjechali Cienkoszyja i zaba, dziś 
rano Żółtodziób i Cienkonogi — w po- 
łudnie znów ty jedziesz i ja sam zo- 
staję na lodzie. 

— Aaa toś szczęśliwy. Doprawdę 
zazdroszczę ci. Długonogi spojrzał na 
niego jak na warjata: 

— Kpisz? — zapytał smutno. 
— Nie! — tylko słyszałem, że do 

samotnych ludzi w noc wigilijną przy- 
chodzą aniołowie. 

* 

Długonogi nalał naitę do primusa 
i zastanawiał się wła jaką „rybę* 
kupić na wilję: śledzia, piklinga, mos- 
kaliki czy szproty. Już miał się zde- 
cydować na tłuściochy, gdy przypo- 
mniał sobie, że nie ma opłatka. A po- 
tem, kiedy sobie uprzytomnił, że i tak 
nie miałby się z kim opłatkiem prze- 
łamać, machnął ostentacyjnie ręką 
i zrezygnował z wilji. 

Nadział kapelusz na 
ściągnął irchowym paski 
na ulicę. Postanowił s 

Jeśli zalegasz z prenumeratą — płać! drugiego takiego w całej kamienicy? samotną, wigilijną wyprawę.   
archiwum 
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Zmierzch już zapadał. Snieg skrzy- 
piał pod nogami. Za chwilę zabłyś 
pierwsza gwiazda na niebie i ludzie 
wezmą się do tradycyjnych opłatków 
i kutji. Z głowy szczupaka dobędą 
całą „mękę pańską*, zagryzą piero- 
giem i łamańcem, zanucą kolędę. A on 
Długonogi będzie sobie szedł samotnie 
przez ulicę, będzie się patrzył w oświ 
tlone okna, a serce będzie mu się w pier- 
siach tłuc na gloria in excelsis Deo. 

„.  Sciemniało się coraz bardziej. 
Snieg skrzypiał, a Długonogi szedł 
przed siebie i dumał. Myślał o mo- 
wie okien, którą kiedyś tak dobrze 
rozumiał, a potem zaczęło mu się zda- 
wać, że za oświetlonem oknem kryje 
się zawsze szczęście i wesele, a tym- 
czasem kryje tam się często także 
smutek i ból. Tak, jak ciemne okna 
nie zawsze oznaczają ciszę i pustkę. 

Z, daleka doleciał go gwar i śpiew 
kolendników. Zrobiło mu się bardzo 
smutno i poczuł się okropnie osamot- 
niony. Przypomniał sobie słowa Ostro- 
dzióba i pomyślał, że może jakiś anioł 
już przyszedł do jego pokoiku na sa- 
motną wigilję, ale nie zastał pana 
w domu. 

Długonogi kiedyś wierzył w anioł- 
ki, ale dzisiaj w wieku radja i samo- 
lotów, gazów trujących i bezrobocia, 
w czasach Einsteina i Nurmiego — 
nikt już chyba w aniołki nie wierzy, 
nawet małe dzieci. 

Chociaż... jeśli wielki urodzaj 
w obecnych dziwacznych czasach jest 
taką samą klęską jak grad — jeśli 
fala taniości podrywa kredyty — to 
może i aniołki zaglądają do ludzi. 

W tej chwili ktoś położył mu 
rękę na ramieniu. Odwrócił się i na 
tle białego śniegu ujrzał czyjąś ciemną 
sylwetkę. Poznał oczy, takie znajome 
i tak badawczo patrzące na niego. 
I raptem wszystkie myśli stały się takie 
ciepłe i serdeczne, już nie był sam, 
opuszczony i samotny — Ostrodziób 
miał rację! — furda pikling i kutja, 

są jeszcze anioły na świecie, choć bez 
skrzydeł i w ludzkiej postaci. | serce 
zaczęło mu bić głośno jak na gloria 
a nawet głośniej, bo rozdzwoniło mu 
się w piersiach jak na „alleluja*. 

Pałaszując smażonego karpia, 
Długonogi znalazł go o wiele lepszym 
od projektowanego na samotną wi- 
gilję tłuściocha. 

«DJa NowaJYcJ(JTH 

BUDUJEMY STANICĘ WE LWOWIE, 
W dniu 16-go grudnia b. r. odbyło się 

Zebranie organizacyjne Sekcji Instruktorskiej 
Budowy „Domu Harcerza* we Lwowie. Po- 
stanowiono działalność szeroko rozwinąć, 
przyczem zaaprobowano dotychczasowe 
czynności Lwowskiej drużyny Instruktorskiej. 

Sprawozdanie: Sekcja wydała drukiem 
„życzenia świąteczne i noworoczne* na po- 
czątek w jednym rodzaju. Kartki po 15 gr. 
nadają się zwłaszcza na wysyłkę skautom 
innych krajów. „ 

1-sza Lw. Ź. (dchna j. Kunze) otwo- 
rzyła pracownię SRA: Sukienka pierw- 
szorzędna robota 5 zł. Część dochodu na 
D. H. (Nie darmo pierwsza). 

M. (dh. Szuszkiewicz J.) prze- 
ęść dochodu z obnośnego bufetu 

w kinie „Promień* (własność T. S. L.) na D.H. 
Odpowiednio ogłasza to reklamą świetlną 
z ekranu. (Brawo!). 

18-ta Lw. M. (dh. A. Kryza) ofiarowała 
na D. H. część dochodu z wieczoru św. Mi- 
kołaja: 10 zł. (Dziękujemy). 

1-ma Lw. M. (dh. B. Paluch) sprzedaje 
pocztówki świąteczne, mając nadziej 
chodu zakupić „dolarówkę". (Mamy też taką 
nadzieję i już się cieszymy). 

lh. Gnatowski złożył 1 zł. 
Sekcja I. B. D. H. na swem zebraniu 

organizacyjnem ufundowała „budowlaną* po- 
życzkę. 

Ze skarbonek umieszczonych w loka- 
lach Komend Harcerskich w ciągu tygodnia 
wpłynęło 8:67 zł. 

Inni złożyli 14:62 zł. 
Dh. Hibl St. Komendant Chor. obiecał 

rozwinąć działalność na terenie Kołomyji. 
Szuszkiewicz R. już zaczął na 

Zniesieniu 
Dziś jest razem 2687:46 zł, oraz 2 po- 

życzki premjowe. 
Kruchy Wilczur. 

SKI AUT 

INDJANKI XX WIEKU. 
(Dokończenie). 

W wigwamie u Dżuglasów znajdują 
się pomysłowe stoły, łoża, półki, a nawet 
w godna „puchowa* kanapa, sporząd 

e się z siennika i poduszek. 
żuglasom służy wspaniały „ 

biony z patyczków. adami Dżuglasów 
są Wilki, które choć za zadanie sobie wzięły 

e się w wyszukiwaniu tropów, jednak 
pomniały o urządzeniu swojej Wil- 

czej Jamy. 
Choć wszystkie szczepy urządziły się 

ładnie i pomysłowo, to jednak Wilcza Jama 
jpadła nam do gustu. Wilki 

cz takich lub podobnych urzą- 
dzeń, jak były w innych wigwamach, chcąc 
widocznie wygodnie radzi Z 
tego potrzeba o losach szczepu, urządziły 
przemyślny krąg. 

Podobno wprost niesamowity widok 
uderza każdego, kto odważy się do Wil- 
czej Jamy wejść o późniejszej porze, gdy 
już jest ciemno. Oto na przestrzeni prawie 
jednej trzeciej Wilczej Jamy, rozsiadły 
obrzydliwe stworzeni ie$ i 

nice, całe połyskujące w mroku. — Jest to 
właśnie ten krąg Rady przemyślnie sporzą- 
dzony z korzeni drzew. 

Ponieważ powierzchnia pnia jest nad- 
próchniała*), więc te niesamowite kształ- 
tami siedzenia przypominają osobliwe ma- 
jaki i łudząc, wprowadz oglądającego 
w świat bajek, kiedyto dzięki czarodziej- 
skim sztukom służyły człowiekowi, gwoli 
jego wygodzie, różne straszne stworzenia, 
mieszkańcy dna morskiego. 

W kącie niskie rusztowanie tworzy 
półki, na których, prócz wielu drobiazgów 
sporządzonych z drzewa, kory, kamienia 
it. p. znajduje się bibljoteczka. Nie wiem, 
jak zwie się taki interes w języku Ko-dżu- 
wi-ki'ów, jednak wcale to mnie nie cie- 
kawiło, gdyż mogłem z powodzeniem do- 
stosować nowe wyrażenie, zresztą krótkie, 
zrozumiałe, a tyle mówiące — „bibljo- 
teczka*. Ileż w tem madro ci, przyjemno- 
ści, a przytem ciekawych domości. 

Idziemy dalej, Wł . Przed wi- 
gwamem totem, nieco śmieszny, dla nas 
białych, ale to tylko dlatego, że my bor 
dobne przyrządy służąc Ą 
bawy, zwiemy kukłami. Włóczykijom ka. = 

dztwo próchna dla organizmu ludzkiego 
tach, gdzie się 

, zdaniem lekarzy. 

st wcale z ich znaku ię nie chce, 

gwam ten ma nieco odmienny charakter, 
a tu okazów Bac! dać pogląd na 

ij 
znawanie kraju. 

y ać obi pracy i zagospodaro- 
wania KO-DŻU-WI-KFÓW w spomnę, że nie 

łem jeszcze całego koczow gS 
nie powiedziałem dotychc: 

gwamie Wodza „Słonecznego Se 
nie opisałe ię inac: 

ć, ale nie zapytałem i teraz z koni 

ści używam słowa „białego*. 
magazynu. Zbytnia trudność posługiwania 
się kodżu ckimi nazwami, nie AE 
mi wymienić całego zapasu żywności, o 
wszystkich łopat, dżaganów, dysków, piłek 
i innych przyborów, które wszystkie razem 
i każde z osobna mogłyby w wiekach śred- 
nich służyć za narzędzia tortur. Kodżuwiki 
swoim entuzjastycznym opisem kazały mi 
się domyślać, że te narzędzia jednak nie 

sł do tortur, lecz są przybo mi koniecz- 
nemi dla zdobycia przyjemność 

Może to i prawda, gdyż nawet sam 
znałem takiego, któremu dłubanie łopatką 
w kamienistym gruncie, było nie przykro- 

ks ść 
tak samo ma się cz z Kodżuwikami, bo 

„kto ich tam wi*. 
Prócz tego co opisałem było jeszcze 

coś na ustroniu, co było w szczególnej łasce 
u całego plemienia. — Zrobione z drzewa 
bardzo dziwnego kształtu. Tu radyby się 
wedrzeć każdej chwili wszystkie Kodżuwiki, 
lecz baczny Wódz sprawę przewidział — 
i orzekł, że wstęp do tego przybytku ma 
po kolei każdy szczep, ale z osobna. [est 
to zupełnie tak, jak u białych „służba*, ale 
biali nigdy przeważnie o służbę się nie biją. 

Prócz uprawnionego szczepu, miała 
tam wstęp także jakaś mała Blada Twarz, 
która w nocy sypiała w wigwamie gospo- 
darczym. Przyznam się, że nigdybym bia- 
łego nie brał ze sobą na koczowisko, będąc 

na miejscu Kodżuwików, bałbym się zdrady. 
W czasie naszego pobytu w miejscu, 

które opisałem działy się niestworzone rze: 

czy. Pewnie tam wywołuje się czary i r 
mawia z duchami przodków. Czynn 

lym jednak wypadku dla otoczenia 
przedstawiają się ponętnie, dzięki DAE 
tym woniom, jakie stamtąd rozchodzą 
po całem koczowisku i okolicy. 

archiwum 
harcerskie.pl  
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Wprawdzie czarodziejskie sztuczki ko- 
sztowały trochę zachodu, jednak zupełnie 
się opłacały (zw. a dla nas gości), bo 
gdy słońce było najwyż wyniesiono z tej 

powiedzmy, że to kuchnia, ale zas zegam 
się, że nie j to taka zwykła kuchnia, 

gd dobre rzeczy się przypala... wyn = 
Siono z tej kuchni pełne kotły, a cała brać 

że próbować, co warte są czary. Prócz 
makołyków, były tam i ogórki, jednak 

już jako kwaszone kupione u Bladych Twa- 
rzy, w Krakowie. j 

Musiałem podziwiać, że tak długo Ko- 

dżu-wi-ki potrafiły ogórki przechowywać, 
zdyż byliśmy już coś po 15-tu dniach ko- 
owania, a yc widziałem tylko 

jedno koczowisko, na którem były ogórki. 
Tam jednak ogórki zdołały przetrwać tylko 
tydzień, po nakwaszeniu, mimo że w tym 
wypadku ogórki ono własnym p 

mysłem, więc powinne były być gors h 
Na początek uraczono nas kanapkami, 

tak jakby potrzeba było nasze apetyty za- 
ost Potem barszcz (też potraw 
ska) kotlety (wątpię, czy taką „iars a: 

trawę wymyślili Indjanie, ale nie miałem 
zamiaru z tego powodu stosować bojkotu) 
wreszcie coś, CO... na zimno moż! 
zwać lodami, na ciepło np. nalewką, w po- 
staci pośredniej, ani na zimno, ani na go- 
rąco. — (Czytelniku! nazwij ten budeń jak 
chces Po jedzeniu („żer* w języku Ko- 
dżu-wi-ki'ów), cisza co dla pełnych tempe- 
ramentu Ko-Dżu-Wi-Ki'ów było prawdopo- 
dobnie najgorszą zmorą. 

Zbyt krótko byłem gościem Ko-Dżu- 
Wi-Ki'ów, bym mógł opisać ystkie ich 
zwyczaje i cz ci, ra co 

epizody podam, że to co Blade Twa ze 
rozkazem tam tak wyglądało mniej więc 

ZEW 

wydany w piętnastym dniu koczowania na 
ż uczowem koczowisku. 

Wódz Słoneczne Serce 
podległe szczepy, by 2 
słońca były gotowe do drogi i t. d. 

Ale nim zachód nadszedł, nam gościom 
był też już czas w drogę. — Żegnamy się. 

Jeden z „wodzików* (nie od wody, ale 
od wodza — znaczy tyle co tępowy) sta- 
nąwszy na środku koczow wydał dziwny 

gła si czego pismem 
można. W okrzy! ł 

Kodżu-u-u 

*) I były g ale tajemnicę 
przestrodze potomn 

ie należy dawać 3 worec 
starczy jeden 

to też anibyś paciorka nie zmówił, 
plemię stanęło karnie, 
nowy zew Wodza. P. 
stanęły gwiaz r vi, od swoich 

wigwamów k y szczep żegnał ni 
swoim okrzyk Oczywiście m 
byli Ko-Dżu-Wi-Ki'om dłużni, 
kom nie było końca. — 1SZ y zaś 
okrzyk — Ko-Dżu- Wiki szedł chyba daleko 
ze Śląska, z Kresów na s 

O O TT 

Barwa zastępu: Czarno -bronzowa. 

Zawołanie: Burr, barr. 

Niedźwiedź brunatny, zwierzę rzad- 
kie już w Polsce — zasługuje specjal- 
nie na naszą uwagę, jako okaz wymie- 
rającej fauny górskiej. Niegdyś słynęły 
polskie lasy mnogością niedźwiedzi, 
a polowania na nie były ulubioną za- 
bawą Polaków. 

Dziś żyje jeszcze w Beskidach 
i Tatrach, także w puszczach litew- 
skich. W Gorganach też można go 
jeszcze spotkać. 

Cała budowa jego ciała przysto- 
sowana jest do życia w okolicach 
górzystych i lesistych. Ciemnobrunatna 
barwa jego kudłatego futra czyni go 
trudno dostrzegalnym na tle skał lub 
gąszczy leśnych. Chód jego jest ocię- 
żały. W niebezpieczeństwie niedźwiedź 
potrafi się ratować szybką ucieczką. 
Gdy nie znajduje już wyjścia, staje 
na tylnych łapach i walczy wręcz 
z wrogiem przedniemi, któremi może 
zmiażdżyć człowieka lub inne grubsze 
nawet zwierzę. Może się też w po- 
trzebie wspinać na drzewa i skały, 
dzięki mocnym łapom i zakrzywionym 
pazurom. 

Z 

Niedźwiedź jest zwierzęciem mię- 
sożernem i roślinożernem. Żywi się 
bowiem obgryzaniem młodych pędów, 
owoców, jagód, dźdżownicami i owa- 
dami. Przysłowiowem stało się zami- 
łowanie jego do miodu, które podbiera 
dzikim pszczołom. Jeśli zajdzie w po- 
bliże ludzkich siedzib porywa zwie- 
rzęta domowe, zwła a owce i kozy. 

zimie „zaszywa się niedźwiedź 
w knieję* to jest w gęstwinę leśną 
i zapada w sen zimowy. Budzi się 
od czasu do czasu w cieplejsze dnie 
i znów zasypia. Budzi się zupełnie 
dopiero z nadejściem wiosny 

Schwytany za młodu uczy się wielu 
Sztuczek, jak tańca, wywracania kozioł- 
ków i t. p. 

Na Litwie, w mieście Smorgonie 
zajmowano się dawniej oswajaniem 
i uczeniem niedźwiedzi, skąd poszło 
powiedzenie „wychowanek idemji 
smorgońskiej*. 

Z okazji obozów wędrownych 
i stałych w górach spróbujcie od- 
szukać niedźwiedzia i zapoznać się 
z nim. Radzę tylko, byście się grzecz 
nie z „akademikiem smorgońskim* 
obchodzili, bo nie lubi on czasami 
żartować. 

Mamut. 
Awa twiAwan 

10238. 
Hallo! Hallo! P. R. Lwów. 
Dzisiejszy kwadrans harcerski 

staje poświęcony jubileuszowi 20-lecia 
5. Lw. Dr. Harc. „Onąca = Tak 
brzmiała zapowiedź speakera we środę 
25 listopada 1931 o godzinie 15:25. 

Dziwny był ten kwadrans, bo trwał aż 23:5 minuty, ale i treść jego 
była bogata. Grała orkiestra jakieś 
smętno - wesołe intermez 0, w którem 
można się było doszukać wspomnień 
z 1911 r. (powstanie 5. Lwowsk D; 
wspomnień z dni grozy i chwały Lwowa 

z 1918 r. (odrodzenie drużyny), a we 
frazie „a tempo* czuło się prawie rytm 
życia drużyny w roku jej 15 letniego 
jubileuszu. 

Po tym wstępie opowiedziano 
w b. ogólnych zreszta zarysach waż- 
niejsze wypadki w życiu drużyny od 
jej powstania do dni obecnych. Po- 
tem popłynęły w świat dwie piosenki. 
Jedna, to bajka o „Królu, księżniczce 
i paziu z czekolady* śpiewana przez 

Fot. $. S.5. Lw. 
Na zdjęciu zespół „Orkiestry mandolinistów* 5. Lw. Dr. Hare. „Orląt* pod kierunkiem Dha Geneji, prele- 

nat, oraz uproszeni na występ Dh. Aleks Szczęścikiewicz (śpiew) i Dh. Iwański (lutnia) po kwą- dransie harcerskim w P. Radjo Lwów, z okazji 20-lecia 5. Lw. Dr. Hare. „Orląt* w dniu 25-go listopada b. r. 

5. Lw. w r. 1929, a druga to dziarska 
piosenka o ułanach co szli bronić 
Polski. 

Na zakończenie usłyszały szerokie 
rzesze radjosłuchaczy melodyjnego po- 
loneza i marsz odegrany przez orkie- 
strę 5. Lw. 

3 Na tem kwadrans zakończono. 
Swiatło czerwone zgasło, rozległa się 
końcowa zapowiedź speakera o kwa- 
dransie, a my odetchnęjii my nareszcie 
swobodnie. — Ale w radjo niema 
czasu na oddychanie, więc migiem 
zajęliśmy miejsca na tle mikrofonu 
i utrwaliliśmy na płycie fotograficznej 
tę ważną chwilę dla drużyny. 

S. W.  



PRZEZ MOJE 
Hm, mam wam dzi iaj zdać sprawę 

z tego, co słyszałam przez moje słu 
Nie jest to rzecz łatwa, 
dużo, bardzo dużo, bo 
Pomyślcie kwadransów, 
harcerzo-godzin (czemuż uśmiechacie się ironicznie? mogą być harcerzo-dni, więc...). Wy zapewne i bez moich słuchawek pamię- tacie, jak to i co to bvłn, ale powtórzę tu 
wedle słów kier* „Wiecie? — no to po- słuchajcie 

J wtedy kiedy lasy, 
ały naszą wesołą pio- 

miechem, każdej dy biegł do 
aS falach eteru harcerski Sygnał ze Lwowa. Słucha gawęd i słuchowisk. Gawędy bywały różne, a wsz tkie na te- maty wam blizkie. A wi „Ochrona pr: rody a obozy harcer , (chciałabym posły szeć coś od was na ten temat; bo z observ 

„ niewesołe mam 
że ja tak wszyst 
iełko ?), „Uśmi: chnij się!* (gdy ci ktoś zrobi na złoś ). „Mi- łość Ojczyzny", „Czas to pieniąc „Har- 

cerskie drogi*, „Inne przyrzeczenia*. 
Piękną naprawdę była sierpniowa audy- cja pos cona rocznicy Cudu nad Wisi Spowodowała ona bardzo ożywioną kor 

spondencję, ale o tem niżej. 

w sie wakacyjnym odbyły s 
słuchowiska: „Ranek w obozie* „BD: obozowe* w wykonaniu VII-mej Lw. Ż 

p że na tem tematy obozowe 
stały wyczerpane, gdzież tam, były j „Wspomnienia z obozu XXIII Lw., „Wspo- mnienia obozowe* jednej dchny z Rzeszowa, 
pozatem „Wspomnienia obozoweć dba Ku- lag „Wspomnienia jednej nocy na obozie* dchny Schoenettówny. 

Jak widzicie dużo wspomnień a wszys kie z obozu. ja też jak i wy — przecież 
ż widzę i słys jak wspominacie ostat- 

nie wakac cie co, wspomnienia s 
re, j ak marzenia o tem co będzie 

Radzę wam tak: do końca 
i s zdrowo, to 

nia 1932 całą energję 
na przygotowywanie do obozów 

SŁUCHAWKI. 

w r. 1932. Przecież w roku ubiegłym nie pojechali tamci chłopcy z waszej drużyny, 
a powinni byli pojechać, a pamiętacie jak to mieliście całą furę kłopotów z powodu złej dnie za mało dobrej i Sprawnej orga- 

Obóz „model 19: musi być o całe niebo lepszy od tego z r. 1931. Ale, ale co to jeszcze słyszałam przez moje słuchawki: aha! zcze jedno wspomnienie z obozu 
7 c, ale to już było po waka- cjach. Pozatem bardzo interesujący był dja- log dchny Turkówny p. t. „Świetlica czy 
ciemnica*. 

Poza owemi mówiones:i kwadransami, było kil. dę ładny: śpiewanych”, druh Szczę i „granych* V Iwow. męska, której należ się gratul cje z po- 
wodu porządnego połu orkiestralnego. 

V-ta lwowska męska obchod: 
mikrofonem swoje 20-lecie (czeka 
na inne drużyny, a mo 
dorosły do tego wieku ?). 

Druga żeńsk: 
gotowała audy Oswobodze- nia Lwowa Ż : do ostatnich 
kwadransów Ja ę podobała ga- 
węda p.t. „H erz przy em zwierząt” ? 
Przy sposobności niedyskretne pytani zy pamiętacie o waszem skrzydłatem i czwo- ronożnem młodszem rodzeństwie? zwłasz- 
cza teraz w zimie. 

Ostatnią gawędą było „Jamboree wę- 
gierskie*. Wasza drużyna pojedzie na pe? 
rawda? Tyle słyszałam. Pozatem je 

czytałam. C: 5 

miłe, niektóre bard 
kierownictwa kwadransów. Wśróc 
stów jest sporo od osób z poza ha! 

ę niemi podwójnie bo 
wadranse nasze są 

tych, dalekich napozór 
zkich. 

Wypadałoby mi jeszcze przypomnieć 
Wam starym zw zajem o adresie Polskiego 
Radja we Lwowie, ale s dzę — nie potrzeba 
bo z pewnością pamiętacie, że to ul. Bato- rego 6 — prawda. M. B. 

    

W PROMIENIU KULTURY. 

REKLAMUJEMY NOWY DZIAŁ „SKAUTA:! 
Z Nowym Rokiem ukaże się w Skaucie nowy stały dział p. t. W pro- mieniach Kultury. Słusznie też czytelnik pisma, bądź co bądź specjalnego, może zapytać o dwie rzeczy: Co nowy ten dział będzie przynosić i jaki jest jego związek: z życiem harcerskiem, którego sprawy omawiane są na łamach Skauta 2 
Odpowiedź na wymienione pytanie jest o tyle bardziej konieczną, że Skaut jest pismem żywem. Wydaje się go nie po to, by leżał nieprzeczy- tany na stole, lub by magazynowano go w bibljotece. — Jako pismo żywe, musi być czytany, rozumiany, musi wywoływać pewien wpływ zarówno na życie całego ruchu harcerskiego, jak i poszczególnych harcerzy. Zle byłoby, gdyby ten czy ów współpracownik Skaufa w przerwie mię- dzy swojemi zajęciami zawodowemi, naukowemi i t. Pp. „popełnił* artykuł na 50, 100, 120 wie Szy, nie troszcząc się o dalsze jego losy. To byłaby szko- dliwa jednostronno którą można określić powiedzeniem: „Mówił dziad do obrazu... 
Skautowi ta jednostronność nie groziła i nie grozi; unikać jej będzie i nowo wprowadzony dział, który jak to wskazuje jego nazwa, będzie przy- nosił krótkie artykuły i wiadomości z dziedziny kulturalnej Dla wielu druchen i druhów określenie „dziedzina kulturalnać będzie może niezupełnie zrozumiałe i dlatego wyjaśnimy je możliwie dokła- dnie już w najbliższ j naszej pogadance. 
Ale i bez tego, uważam, łatwo można się dom dział, noszący tytuł: W promieniu Kultury. 
Wystarczy tylko przypomnieć, że każdy człowiek ma szereg potrzeb, które jak się to pospolicie określa, „są mu do życia konieczne*. Przykładowo można tu wymienić jedzenie, picie, spanie, i t. d. Ale obok tego są jeszcze inne potrzeby, bez których trudno nam jest wyobrazić sobie ycie. Każdy wyliczy je równie łatwo, jak poprzednie: książka, teatr, muzyka, kino i t. d. Te (i podobne) zainteresowania: człowieka, należą do rzędu zainteresowań kulturalnych; im to właśnie jest poświęcony nowy dział Skauta. Harcerstwo jest, jak wiadomo, organiz cją wychowawczą — co więc organizacją, która posiada ambicie w ychowania typu prawdziwego obywate t. j. członka społeczeństwa w pełni świadomego swych obowiązków i praw. Postawienie sobie takiego celu jest równoznaczne koniecznością wychowa- nia pełnego człowieka, t.j. jednostki uznającej wartość nietylko po- trzeb materjalnych, ale i duchowych. 

co zawierać będzie 

Skaut — będący propagatorem idei harcerskich w możliwie najszer zakresie starał się zawsze o uwzględnianie na swych łamach spraw kul- tury duchowej, w tem przekonaniu, że jmują one w wychowaniu harcer- skiem jedno z pierwszych miejsc 
nota gotówkowa często nie pozwala na kupno cz w całości poświęconych sprawom kulturalnym, Skaut uważał za swój zek zorganizowanie specj łu kulturalnego. Niewątpliwie inicja- tywa ta spotka się z uznaniem wszystkich czytelników i sympatyków Skauta,  



SUK JAN BYR Nr. 10 

Ze świata skautowego. 

„ ,— Skauci udający się do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Półn. i do Kanady 
w grupach nie mniejszych niż 10-ciu otrzy- 
mują na okrętach 300%, zniżkę (tam i z po- 
wrotem). Grupom li ym przynajmniej 
25 skautów, przysługuje 1 bilet za darmo, 
dla Skautmistrza. 

„ _ — Rok 1932 zapowiada się pod zna- 
kiem Narodowych Dżembori. W lipcu od- 
będą się Zloty dwutygodniowe w Norwegii 
i w Estonii, oraz miesięczny w północno- 
wschodniej części Rumunji, a w sierpniu 
w Holandji. Zlot Rumuński, protektorat nad 
którym objął król Karol, będzie niewątpli- 
wie najdłuższym z dotychczas organizowa- 
nych i zapowiada się bardzo ciekawie. Prze- 
widziany jest cały szereg zawodów, z któ- 

rych przedewszystkiem wyróżniają za- 
wody skautów dnych, będące eliminacją 
rumuńską do Mi dzynarodowych zawodów 
wodnych w Pol: Dotychczas zgłosiły swój 
wyjazd trzy drużyny: „Czarna Trzynastka 
Wileńska do Estonji, oraz 9-ta Krakowska 
i Starszoharcerska ze Lwowa do Rumunii. 

_ — Onegdaj zmarł w Bruxeli bardzo za- 
służony skautmistrz Ojciec ]. Jacobs. Ge- 
neralny Kapelan i jeden z założycieli Ba- 
den - Powellowskiej organizacji skautowej. 

O. Jacobs od szeregu lat brał czynny udział 
w pracach Międzynarodowego Komitetu 
Skautowego, a wr. 1929 wybra 

Komitetu „piastował tę godność aż do końca, 
zjednywując sobie ogólną sympatję i po- 
ważanie. 

— Na zaproszenie Skautow. Biura Mię- 
dzynarodowego w Londynie wyjedzie z Pol- 
ski drużyna mieszana złożona z 25 harcerzy, 
aby w czasie od 30 lipca do 7 sierpnia r. p. 
rewizytować skautów z hrabstwa Kent, któ- 
rzy zwiedzali Polskę w zeszłym roku. Koszt 
pobytu w Anglji wyniesie na harcerza około 

70 zł plus przejazd. Przewidziane są wy- 
cieczki po Anglji, oraz zwiedzenie Londynu. 

Chorągiew Lwowska. 

.., — W roku bieżącym horoskopy I-szej 
żółkiewskiej drużyny im. het. Żółkiewskiego 

a przyszłość są jak najlepsze. Rzeczą wiel- 
kiej wagi jest fakt, że po długich latach tuła- 
czego żywota, dostała drużyna izbę w zamku, 
gdzie może realizować częściowo swoje 
plany. — Obóz dał jej kilku ćwików i wiele 
i wiele doświadczeni 

W bliskiej przyszłości drużyna urzą- 
dzą obchód 20-lecia oraz kilka wieczorynek 
i wieczornic, o których jak i o wielu innych 
rzeczach napisze do Skauta. 

Chorągiew Wielkopolska. 

„ — Hufiec gnieźnieński składa się z sie- 
dmiu drużyn męskich i trzech żeńskich, lic. 
cych przeciętnie po 40 członków. V druży 

szkolnej, istnieje zastęp starszo - 
łóczęgów*. Oprócz pomocy 
n — „Włóczędzy* pracują też 

społecznie nad ulżeniem doli bezrobotnych. 
W tym celu wydali kalendarzyki, a dochód 
z ich rozsprzedaży składają na konto Ko- 
mitetu walki z bezrobociem. 

e raz harcerze dowiedli swej 
pomysłowości i zaradności, przebudowując 
starą szopę w Wojkowicach Komornych (Za- 
głębie Dąbrowskie) na wygodną i schludną 
stanicę harce. Jest to już drugi wypadek 
wyzyskiwania przez harcerzy nieużytecznych 
budynków gospodarskich w walce z głodem 
mieszkaniowym. 

Chorągiew Mazowiecka. 

Żeńskie i męskie harcerstwo płockie 
rozpoczęło zakrojon. skalę akcję 
ochrony ptaków. Z inicjatywy drużynowych 
została wydana odezwa do ogółu młodzieży 
płockiej, nawołująca ją do racjonalnej opieki 
nad ptactwem. Odezwy te, artystycznie wy- 
konane przez uczenice Państwowej Szkoły 
Ogrodniczej i Handlowej, zostały rozesłane 
do wszystkich płockich szkół. 

W listopa zorganizowano pięć po- 
gadanek na wyżej wymieniony temat i urzą- 
dzono dnia 6 grudnia wystawę karmników 
w lokalu szkoły powszechnej Nr. I. — Na 
wystawę przyniosła młodzież kilkadziesiąt 
najróżnorodniejszych karmników, roboty za- 
równo chłopców jak i dziewcząt. — 87 Ma- 
zowiecka Drużyna Harcerska wykonała ol- 
brzymi karmnik, który został przekazany do 
użytku Państw. Seminarjum Żeńskiemu. 

„SKAUT*% w prenumeracie zbiorowej 25 gr. 
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Wśród wydawnictw. 
Dr. W. Lipiński mjr. Walka zbrojna 

o niepodległość Polski 1905—1918 r. War- 
szawa 1931. Wojskowy Instytut Naukowo- 
Wydawniczy. — XX --444. — Cena 13 zł. — 
Chcąc zrozumieć ideę Legionów Piłsud- 
skiego w momencie wybuchu wojny w 1914 r., 
należy się cofnąć do lat, poprzedzających 
wojnę, kiedy to z niesłabnącym zapałem 
i wytrwałością odbywała się praca nad two- 
rzeniem i bojowem wyszkoleniem organi 

cyj wojskowych, początkowo tajnych, póź- 
niej zaś jawnych, które w większości weszły 
w skład Legionów. 

Celem i myślą przewodnią przedwo- 
jennych związków wojskowych, oraz Legjo- 

nów było, by w końcowej rozgrywce wo- 
jennej mocarstwa nie decydowały o losach 
Polski bez Polaków. Gotowe kadry wojska 
polskiego miały w tym wypadku stanowić 
tę siłę, z którą należałoby się liczyć. Przy- 
gotowawcze prace polskie w okresie przed- 
wojennym nie były jednak dostatecznie znane, 
przynajmniej szerszemu ogółowi. 

Praca mjr. Lipińskiego jest pierwszą 
w literaturze polskiej, która zamyka w sobie 
całokształt dziejów ostatnich walk o niepo- 
dległość. Przedstawiając historję wszystkich 
wojskowych formacyj polskich, i 
od czasu powstania państwa polskiego, obej- 
mując okres 1905—1918 r., kolejno omawia 
organizacje i związki przedwojenne, historję 
Legjonów Piłsudskiego, I, Il, III korpus P. 
O. W., dywizję syberyjską, dywizję Żeli- 
gowskiego, oraz Armję Polską we Francji. 

Praca zawiera liczne fotografje z ów- 
czesnych czasów, nie publikowane w znacz- 
nej mierze dotychczas, a które są bardzo 
charakterystyczne i przyczyniają się do na- 
dania jej barwności i żywości 

K a znajdzie się niewątpliwie w ręku 
każdego, kto w tej czy innej wojskowej for- 
macji polskiej walczył, gdyż stanowić dlań 
będzie najdroższe wspomnienie przebytych 
bojów. 

Każda bibljoteka powinna również po- 
siadać tę książkę. Dziś, gdy materjalizm 
i zwiększone kłopoty dnia powszedniego 
rozhartowują ducha społeczeństwa, należy 
jak najszerzej propagować dzieła, które przy- 
wodzą nam na pamięć wielkie poświęcenie 
i wielkie bohaterstwo. 

l I IM [U NIM UI JU 

Św. Mikołaj w Administracji. 
Dnia 5 grudnia b. r., widocznie w go- 

dzinach nocnych, nieurzędowych zagościł 

do naszego lokalu przy ul. Fredry L. 3 św. Mi- 
kołaj i zostawił dla dha administratora wo- 
reczek z czekoladowemi (niestety!) pie- 
niądzmi i następującym wierszykiem: 

Nie trzeba pytać kto 
Wciąż myśli o P. K. O. 

I wiecznie się krząta 
Około „Skauta* konta — 
I teraz też choć nadwerężone 
Trzeszczą nieco kości, 
Niesie grosze do Poczt. Kasy Oszczędności. 

Dh. Administrator dziękując z tego miej- 
sca dobremu staruszkowi, zwraca się rów- 
nocześnie do wszystkich czytelników, aby 
nie zalegali z prenumeratą i wnieśli przed- 
płaty na rok 1932 niezapominając o jednaniu 

nowych prenumeratorów. 
sowa wyw wwo wt 

Konkurs i wystawa fotograiji. 

Z powodu ferji świątecznych otwarcie 
wystawy zostaje przesunięte na dzień 18 
stycznia i trwać będ 22-g! 
Wyznacza się termin składania prac do 10-go 
stycznia 1 Równocześnie podajemy 
stępują kład sądu konkursoweg: 

howie: Dżoga Ludwik, Poratyński Tomasz 
oraz p. Jerzy Solak, asystent Instytutu Fo- 
tograficznego Politechniki Lwowskiej. 

Konkurs i wystawa 

ekslibrisów harcerskich. 

Lwowska Dr ruktorska ogła- 
za konkurs i slibrisów harcer- 

ch (przy wysta foto referatu wyszk. 
Kom. Huf. lwowskiego) na następujących 
warunkach: 

. Wykonanie prac; Formatu, formy 
ujęcia ani techniki wykonania nie ogranicza 

się, byleby ty. 
rakter ekslibris: 

2. Sąd konkursowy będzie zamianowany 

przez Lw. Drużynę Instruktorską. Nagrodę 
stanowić będzie dzieło o wartości biblo- 

awa ekslibrisów odbędzie się 

ą ystawą fotograficzną w terminie 
i miejscu ustalonem przez referat wyszko- 
lenia K. H. Lwów. 

4. Na anie prac, termin, miejsce: 
Prace ni one, na odwrocie podpisane 
godłem należy przysyłać do dnia 31 grudnia 
1931 r. pod adresem: Lwowska Drużyna 
Instruktorska, Lwów, ul. Fredry L. 3. Do 
pracy należy dołączyć w osobnej kopercie 
również opatrzonej godłem — imię i nazwi- 
sko, oraz dokładny adres autora pracy.  
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PROSPEKT NA ROK 1932. 
Rok 1932 rozpocznie się dla harcerzy pod znakiem Zlotu wodnego. Na harce wodne spłyną do Polski — drużyny morskie i żeglarskie z całego świata skautowego. Będziemy gościć u siebie prawdziwych wilków morskich, starych wyjadaczy z dalekich mórz północnych i południowych, oraz młodych nie- doświadczonych jeszcze wilczków, które wiatrów morskich jeszcze nie wą- chały i znają dopiero pierwsze arkana sztuki żeglarskiej i smak wypraw wodnych szlakami rzecznemi w żegludze śródlądowej. W związku ze Zlotem skautów wodnych, przygotujemy specjalny wodny numer Skauta. Zapraszamy do współpracy wszystkie polskie drużyny zeglar- skie. Po wszelkie informacje związane z tym numerem prosimy zaintereso- wanych zgłaszać się do redakcji. 
Drugim specjalnym numerem, który się ukaże w XVIII tomie Skauta będzie numer puszczański. Numer ten zainteresuje z pewnością naszych czy- telników, ponieważ obrzędowość puszczańska, motywy starosłowiańskie, księgi wiedzy leśnej i zwy aje synów puszczy zdobywają sobie coraz większe wzięcie wśród drużyn. Między innymi wprowadzili te rzeczy do swoich ognisk zrze- szenia starszych harcerzy i harcerek. Prosimy o nadsyłanie materjałów i do- świadczeń z tego zakresu i zwracamy się o współpracę do wszystkich leś nych ludzi. 
Pozatem każdy numer Skauta będzie przynosił wiadomości o jamboree rumuńskim (r. 1932) i Jambo 1933 na Węgrzech — a także wieści z całego świata skautowego. 
Z nowych działów projektowana jest skrzynka porad dla zastępowych — prowadzona przez dha Ungeheura, drużynowego lw. druż. instruktorskiej. Dalej specjalny dział: „W promieniu kultury* redagowany przez Wł. Pań- czaka, a Jający w przystępny sposób najnowsze przejawy kulturalne na terenie oj i światowym. 
Kontynuow będziemy dalej omawianie godeł zastępów i podawać bę- dziemy życiorysy patronów i patronek drużyn. Szereg artykułów technicznych urozmaicać będzie każdy nasz numer. 
Do miłych niespodzianek zaliczyć należy Il-gi konkurs literacki Skauta, który niewątpliwie zainteresuje tak jak pierv wszystkich skautowych lite- ratów. Konkurs zostanie ogłoszony już w numerze styczniowym. Oczywiście nie możemy tu wymieniać całego szeregu artykułów i inno- wacji, projektowanej nowej szaty zewnętrznej i pomysłów  ilustrac nych, odsyłamy za to wszystkich do przyszłych numerów Skauta, który zyskuje sobie coraz szersze rzesze czytelników i prenumeratorów. 

/ na zł 3:50, półroczna zł 1:80, k Zagranicą rocznie zł 4:50, a ulgowa dla dru yn harcerskich (płatna zgóry za miesiąc, kwartał, półrocze lub rok) przy odbior: / po 30 groszy za odbiorze od 10 egzemplarzy wzwyż po 25 groszy za egzemplarz = numeratorów ustają z chwilą pisemnego odwołania pr. 

tracja we Lwowie, ul. Fredry 3, parter. — Godziny urzędowe Reda acji codziennie od 19—20 z wyjątkiem niedziel i świąt. Konto P. K. O 7 
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Hallo! Hallo! Konkurs jubileuszowy 
SKAKIE> ea woła a E 

Zadania konkursowe . 18, 3: 
W sprawie konkursu . BARR” sit, 
Wynik konkursu Skauła. . . . o. 
Wystawa i konkurs fotograficzny 169, 

Humor. 15, 46, 58, 82, 87. 
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17, 35, 56, 91, 106, 191. 

Od Redakcji.18, 35, 47, 75, 90, 171, 174. 

Nekrologi. 58, 171. 

ci N-ru 7—8, (Jubileuszowego) 

go samą dla siebie zamkniętą 
le podajemy.  



  

  

  

  

NOWOŚCI GWIAZDKOWE 
WYDAWNICTWA 

ZAKŁADU NARODOWEGO IM. OSSOLIŃSKICH 
WE LWOWIE, UL. OSSOLIŃSKICH L. 11 — TELEF. Nr. 38-59. 
Bandrowski Kaden Juljusz: 

ACIAKI z I A. 
Stron 160. Cena zł 5 

s pełna młod ej werwy, przez którą jak nić złota przewij 
chanie świata młodzieży at i umie go odtworzyć 

wysoce zajmujący sposób. 

Maurin Jarecka Benigna: 

Dziwy i czary mojego dzieciństwa 
Stron 161. — Rycin 4. — Cena zł 8= 

Doskonałe zharmonizowani z. 
Wielka żywość i urok. W: 

tworzy czarowny świat bajki, 

Ostrowska Gramatyka Anna: 

SMYK i URWIS 
Dziwne przygody wesołej czwórki — Rycin 24. — Cena zł 8: 

Pełne ż A i wesołego nastroju obr 
najmło: . Autorka, ;tka-| ma larka, rozumie dus 

pomocą 

Rogoszówna Zofja: 

Pierścień króla sma 
Stron 125. — Rycin 4. — Cena zł 6-— 

Dzieje czarodzi iego pierścienia i przygody istot, w których posiadaniu się 
znajdował. t bajki, pełen pogody, światła i walorów pedagogicznych. 

Sienkiewicz Henryk : 

NA POLU CHWAŁY 
WYDANIE ZBIOROWE W UKŁADZIE PROF. IGNACEGO CHRZANOWSKIEGO 

Stron . — Cena zł 7:50 

Na półkach księgarskich pojawił się da zy tom zbioro: o wydania PISM 
SIENKIEWICZA, obejmujący NA POLI HWAŁY. W najbliższym czasie wyjdą: 

WIRY oraz: W PUSTYNI I W PUSZĆ. 

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
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Najpiękniejszym i najmilszym podarkiem na „GWIAZDKĘ* jest książka ze zbioru 

BIBLJONEKA ISKIER ZES da I 
  

Dotychczas ukazały się następujące tomy: 

. DICKENS: Maleńka Dorrit 
MARCINOWSKA: ,upaltem sere 

żlakiem stonia afrykański 
; Dawid o ppaSTaCJa ABE IIA 

N ycie w akw. 
URBANOWSKA: R 

> z R 

Pod polsi 
i planetarne 

Or 
Wańko z 

zy gród w pu 

: Buaowa wszechświata 
gorących źródeł. 

CK a 

"PRZYBYLI Kl 
ŁOD: St 

J. MAKARCZYK: Pr 
. M. JAROSŁAWSKI: M 

39. 

- 
BIBLJOTEKA ISKIEREK Kia dla dzieci 

do lat dwunastu. 
ę następujące tomy: 

* AL 

ody małpki . 

OSSENDOWSK ŻA EO i 
GÓRSKA: ydzie zato lA 

1. BORN: i APLIŃSKA : Prz gody Tomka 

nie karłów afryk kańskich R ARATERZŃJA? 

CENA 
broszur. | w kart. |   

      
KSIĄŹNICA-ATLAS Ś. b byy careciega , 
       



  

  

NA „,GWIAZDK 
NAJMILSZYM A POŻYTECZNYM I INTERESUJĄCYM PODARKIEM JEST TOMIK 

Z, BIBLJOTĘCZKI.P._ l; 

DOOKOŁA ZIEMI 
Red. Dr. St. Wład 

Jest to bibljoteczka geograficzno - podróżnicza. Uzupełnia ona wiadomości czy- 
telnika o życiu, zwyczajach i obyczajach narodów, skierowuje jego uwagę na 
przeróżne zjawiska geograficzne i zaznajamia go z całą ziemią, jako siedzibą 
ludzką. Bibljoteczka ma się stać dla nauczyciela i młodzieży ważną pomocą 
szkolną, dla szerokich sfer czytelników miłą i pożyteczną lekturą, stwarzającą 

wartości trwałe w wykształceniu ogólnem. 

  
  

St. Pawłowski 

e FRANCJA 
KRAJ i LUDZIE. — Zł 2:40 

Autor podaje w tej książce istotne cechy krajobrazów i licznych krain francuskich 
a co najważniejsze, zwraca uwagę na związki, jakie zachodzą między krajobrazem 

a człowiekiem. 

B. Błażek 

Przez kraj słonecznych dolin i górskiej głuszy 
BUŁGARJA. — T. II. Zł 5:40 

Na treść tego tomiku złożyło się szereg opowiadań i wielotygodniowej podróży 
po Bułgarji, której krajobrazowa różnorodność, dzikość i pierwotność przyrody, 
nietkniętej często jeszcze ręką człowieka, daje temu, który w te strony zabłądzi, 

wiele obserwacyjnego materjału, a jeszcze więeej myślowego. 

T. Nitman 

T. I. POD RĘKĄ FATMY 
ZŁ 3:60 

Interesująco, żywo i barwnie opisana podróż autora, znanego publicysty, po sło- 
necznym Algerze, od morza >ródziemnego po pustynię i do granic Tunisu. 

S. Barszczewski 

NA CIEMNYCH WODACH PARAGWAJU 
T. IV. — Zł 4— 

Są to wspomnienia z podróży autora po tej egzotycznej krainie, poprzedzone 
krótkiem zarysem jej dziejów. 

NAKŁAD: 

KSIĄŻNICA - ATLAS S$. A. 
LWÓW, Czarnieckiego L. 12 — WARSZAWA, Nowy Świat L. 59       

Z drukarni Karola Doroszyńskiego — Lwów, ul. Ossolińskich 15. Telefon Nr. 46—35.         archiwum 
harcerskie.  


